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Przegląd ekonomiczny.
Niezmiernie charakterystycznym  dla oceny 

kapitalistycznej gospodarki wielkich karteli 
w Austryi jest zatarg, powstały między że­
laznym kartelem  w Austryi a komisyą dla 
spraw m arynarki w austryackiej delegacyi. 
Na interpelacyę jednego z posłów co do istnie­
nia olbrzymich różnic między cenami mate- 
ryałów oferowanych przez austryacki kartel 
a cenami oferowanetni przez zagranicę, przed­
stawił komendant m arynarki adm irał hr. Mon- 
tecuccoli następujące zestawienie Ceny ofe­
r o w a n e  za 100 k g  następujących przedmio­
tów 'oco Pola lub Tryest w ynosiły :
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fernitz  oferował je po 360 do 510 K, firma 
Brevilłier po 46u do 790 Koron. Nity ze stali 
niklowej oferowano z Anglii tonnę po 441 K, 
z Ternitz po 550 K, z Brevillier po 1660 do 
1850 K.

Z zestawienia tych cyfr wynika jasno, że 
kartel wykorzystuje swoje dogodne położenie, 
zapewnione mu przez cła ochronne także 
przeciw samemu państwu, że patryotyzm wiel­
kich przemysłowców jest jedną wielką blagą 
i oszustwem.

Komisya wojskowa zwołała więc ankietę 
dla wyjaśnienia tej sprawy

Przewodniczący tej ankiety, tajny radca 
E x n e r  przy zagajeniu obrad oświadczył, że 
ma ona zająć się zbadaniem wpływu polityki 
kartelu żelaznego na koszta budowy pancer­
ników austryackich. W tym celu zaproszeni 
zostali jako eksperc i: właściciel odlewni że­
laza Juliusz P a s t r e e ,  starszy radca budo­
wnictwa Dr. Kamil L u d  w i k, dyrektor I. prag- 
skiej fabryki m aszyn; członek Izby panów 
Hugo Noot, generalny dyrektor Zakładów 
witkowickich S c h u s t e r ;  gen. dyr. Zakła­
dów w Bóhl Eug. F r i e d l a n d e r  i dyr. Sta- 
bllimento Tecnico K 1 e i n p e t e r.

W cza Je  debaty głównym obrońcą kartelu 
był dyr. S c h u s t e r ,  który twierdził przede- 
wszystkiem, że płyty pancerne, których koszt 
rozstrzyga o koszcie całego pancernika, są 
tańsze w Witkowićąch, niż w fabrykach fran­
cuskich, włoskich, rosyjskich i niektórych in­
ny cu (o Anglii i Niemczech dyskretnie zamil­
czał). Dalej mówił, że warunki przemysłu 
anstryackiego gorsze są od zagranicznego. 
Twierdz.t dalej, że koszta niemieckich pan­
cerników o 18.000 tonn wynoszą około 50 mi­
lionów, podczas gdy pancerniki austryackie 
o 20.000 ton wynoszą 60 do 61 milionów. 
Różnica więc według niego nie jest tak wiel­
ką, jakby przypuszczać można. Wreszcie skon­
statował, że ceny kartelowe nie mogą odno­
sić się do budowli okrętowych, gdyż według 
ustaw y wolno do nich sprowadzać materyały 
bez cła.

Wręcz przeciwnie dowodził J. P a s t r e e ,  
przedstawiciel interesów przemysłu przera­

biającego surowiec. Stwierdził on na podsta­
wie całego szeregu urzędowych cyfr, że sku­
tkiem wysokich ceł, kartel wyśrubował ceny 
do kolosalnej wysoKości, tak, że różnica mię­
dzy cenami austryackiemi a niemieckietni do­
chodzi nieraz do 100%.

Na podstawie tych dwu referatów wywią­
zała się obszerna dyskusya, w której między 
innymi zabrał także głos tow. Tomaschek, 
użalając się na to, że zakłady żelazne zaka­
zują robotnikom należenia do organizacyi za­
wodowej i żądał, aby przy rozdawan.u dostaw 
kładziono za warunek przestrzegania środków 
ochronnych i odpowiednio wysokich zarobków 
dla robotników.

Wśród innych okoliczności stwierdzili eks­
perci również, że walki cennikowe w prze­
myśle hutniczym nie spowodowały żadnych 
trudności w rozwoju tego przemysłu.

Twierdzenie dyr. Schustra, że austryackie 
huty pracają w gorszych warunkach, okazało 
się absolutnie nieprawdziwemu Przeciwnie, 
wydajność hut żelaznych wzmogła się silnie, 
co przypisać należy tak postępowi w urzą­
dzeniach technicznych, jak i wielkiej wydaj­
ności pracy robotników. Zauważyć przytem 
należy, że nowoczesne urządzenia społeczno- 
polityczne, które wszędzie przyczyniają się 
do zwiększenia produkcyjności pracy, nie zo­
stały dotąd jeszcze w zupełności w tym prze­
myśle wprowadzone. Panują tu jeszcze tak 
barbarzyńskie siosunki, że gdzieniegdzie fa­
ktyczna długość dnia roboczego wynosi 12 
godzin i to przy tak wyczerpującej i dla zdro­
wia szkodliwej pracy. Płace robotnicze i pen- 
sye urzędnicze wynoszą w hucie żelaznej 
w Kładnie zaledwie 5T5%  ogólnej wysokości 
kosztów.

Kartel nie cola się w swojej lichwiarskiej 
polityce. Jak  ogłosiła dyrekcya kartelu, że 
ceny surowca na pierwszy kwarta! 1911 roku 
pozostaną niezmienione. Znaczy to, że pano-

JOZEF HUDEC.

Uoezpieczenie społeczne.
XIII.

Służba lekarska.
Projekt rządow y  u s ta w y  o ubezp ieczen iu  

spo iecznem  pos ta n aw ia ,  że kasy chorych  m ogą 
w s ta tu ta c h  sw oich  zam ieścić  przepis ,  iż człon 
kowie, k tórzy  zachoru ją ,  m ają  się zw racać  o 
pom oc do ozn a cz o n y ch  p rzez  z a rząd  kasy  le­
k a rz y  i źe k asa  n ie  ina ob o w iąz k u  zw rac an ia  
cz łonkom  w y d a tk ó w ,  sp o w o d o w an y c h  przez  
zw rac an ie  się do in n y c h  leKarzy. W y ją te k  od 
tej regu ły  s ta n o w ią  nag łe  w ypadk i.

P ro je k t  j e d n a k  pozos taw ia  kasom  chorych  
dow olność  w p ro w a d ze n ia  u  siebie w olnego  w y ­
boru  lekarzy ,  ta k  ab y  p o zos taw iono  cho rym  
cz łonkom  w y b ó r  pom iędzy  k ilkom a lub n a w e t  
w szys tk im i lekarzam i,  zam ieszka łym i w ob ręb ie  
kasy .

R z ąd  w ychodz ił  w tej sp raw ie  ze s łusznego  
z re sz tą  s tanow iska ,  że pod w zględem  s to s u n k u  
kas  ch o rych  do le k a rzy  i o dw ro tn ie ,  na leży  
pozos taw ić  decyzyę  s tronom  in te re so w an y m  
i że u s ta w a  n ie  m oże p rze p isy w ać  żadnej z ty c h  
s tron  s ta łych  fo rm  w za jem nego  s to sunku .  Dla 
tego  w p ro jekc ie  n iem a w y ra źn e g o  p rzep isu  co

do tego, czy m ają  być u s ta n aw ia n i  stali le k a ­
rze  w k asach  chorych , czy  m a  być w p ro w a ­
dzony  u p rag n io n y  przez  o rgan izacye  lekarsk ie  
wolny  w y b ó r  lekarzy .  S tan o w isk o  to  r z ą d u  nie 
zostało je d n a k  u t r z y m a n e  k o n se k w e n tn ie  i wpły- 
vy  o rgan .zacy i  le k a rzy  sp o w o d o w ały  w p ro w a ­

dzen ie  do u s ta w y  rozm aitych  p o s ta n o w ień ,  m a ­
jących  na celu w aro w an ie  in te resów  lekarsk ich  
w obec  za rząd ó w  kas  chorych , a na tom ias t  n ie ­
m a  w niej n iem al ani jed n eg o  pos tanow ien ia ,  
k tó re b y  w aro w a ło  in te re sy  k a s  i ich ,członkow 
w obec  o rganizacyi lekarskich,

P ro jek t  rz ą d o w y  p rzep isu je  n ap rzyk ład ,  że 
k a s y  cho rych  m ają  z Lekarzami pow ołanym i do 
leczenia  ich cz łonków  zaw rzeć  p ise m n ą  um o w ę  
określa jącą  o b u s t ro n n e  p ra w a  i obow iązki.  P rz e ­
p isu je  dalej,  że u m o w a  ta  zaw ierać  m a  p o s ta ­
now ien ia  co do na leżne j lekarzow i za jego  t r u ­
dy  płacy (h o n o ra ry u m  lekarsk iego),  j a k  rów nież  
co do ro d za ju  i z a k re su  jego  obow iązków .

K om isya dla ubezp ieczen ia  społecznego u c h w a ­
liła dodać do tego  pos tanow ien ia  dalsze, a m ia ­
nowicie  w ypow iedz ieć  dopuszczen ie  r e g u lo w a ­
n ia  s łużby lekarsk ie j  w  k asach  cho rych  d rogą 
u m o w y  zaw ierane j  m iędzy  Izbam i lekarsk iem i 
lub  innem i o rgan izacyam i lekarsk iem i,  im ieniem 
lek arzy  w  obręb ie  ich m ieszkających , k tó reb y  
ich w iązały ,  a poszezególnem i kasam i chorych  
lub  zw iązkam i kas  cho rych  (um ow y ko lek tyw ne) .

W ażnem  jest pos tanow ien ie  u s ta w y ,  k tó re  
określa ,  co się m a s tać  w ów czas ,  gdy  z p o w o ­
dów  rozm aitych , u m o w a  m iędzy  lekarzam i a  k a ­
są  cho rych  n ie  dojdz ie  do sk u tk u  i gdy  kasa  
cho rych  n ie m oże u b ezp ieczonym  dos ta rczyć  
pom ocy lekarsk ie j.  Otóż w ta k ich  razach  może 
po li tyczna  w ładza  k ra jow a  zezwolić  w y ją tk o w o  
na  czas t rw a n ia  tego  s ianu ,  ab y  k asa  chorych  
w zam ian  za św iadczenia ,  należące do opieki 
lekarsk ie j i leków, w yp łaca ła  członkom  p o d w y ż ­
szony  zasiłek. P o d w y ż k a  ta  ma w ynosić  co n a j ­
mniej połow ę zasiłku, oznaczonego  dla katego-  
l-yi III. b.

S po ry  w ynik łe  z pow odu  ro szczeń  w y n ik a ­
jących z u m o w y  zaw ar te j  m iędzy  lekarzam i a 
kasam i cho rych  ro zs trz y g ać  m a ją  s ą d y  u b ez p ie ­
czen iowe, w zględn ie  w y ższy  sąd  ubezpieczenio-  
wy.

Dla w y ró w n a n ia  różn icy  z a p a t ry w a ń  co do 
u rz ą d z e n ia  s łużby  lekarsk ie j w k asac h  chorych  
w ynikłe j m iędzy  poszczególnem i lub  też m iędzy 
w iększą  liczbą kas  cho rych  pew nego  k ra ju  z j e ­
dnej,  a 'g ru p a m i  lub  z jednoczen iam i lekarzy  
z drugiej s trony ,  k tó re  to  różnice p rze szkadza ją  
lub u t ru d n ia ją  zaw arc ie  lub u t r z y m a n ie  w sp o ­
m n ianych  w yżej um ów , pow oływ ać należy w r a ­
zie po trze b y  kom isye  rozjemcze.

Powołan ie  tak ie j  komisyi na leży  do u p ra w n ie ń  
politycznej w ładzy  krajow ej,  n a  żądan ie  wszyst-
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wie ci łaskawie godzą się na niepodwyższa- 
nie swoich lichwiarskich cen.

Ankieta powyższa była istnym sądnym 
dniem dla łupieżców przemysłowych. Dowie­
dziono im, że dla zapewnienia sobie kolosal­
nych zysków, zmówili się razem dla okrada­
nia konsumentów, że dla nabicia swej itaDzy 
nie wahają się ci „patryoci“ okradać nawet 
swego opiekuna — państwo burżuazyjne.

Naturalnie nic się tym panom złego nie 
stało. — Rząd współczesny jest tylko ich or­
ganem  — urzędy są tylko ich pachołkami. 
Rozporządzając milionami i miliardami, kpią 
sobie ci panowie ze wszystkich „świętych" 
władz.

I dopiero świadoma klasa robotnicza po­
trafi butę ich zetrzeć na proch.

** *

P r a g s k i e  t o w a r z y s t w o  d l a  p r z e ­
m y s ł u  ż e l a z n e g o  odbyło niedawno swoje 
generalne zgromadzenie. Towarzystwo to (czy­
taj: robotnicy zajęci w tern towarzystwie) 
wyprodukowało w roku ubiegłym surowca 
2,842.136 centnarów metrycznych. Kapitał 
akcyjny wynosił 26 7 milionów koron, a obe­
cnie ma być podniesiony do 36 milionów kor. 
D y w i d e n d ę  o z n a c z o n o  n a

K r a i ń s k i e  t o  w. d l a  p r z e m y s ł u  ż e ­
l a z n e g o  miało w roku ubiegłym przy ka­
pitale 14 milionów koron 1,397.472 kor c z y ­
s t e g o  z y s k u .

A k c y j n e  t o  w. w k ł a d ó w  ż e l a z n y c h  
w L i h s c h i t z  uchwaliło wypłatę dywidendy 
10% . Użalano się przytem na zastój w prze 
myślę i na kiepskie czasy.

A u s t r y a c k a  f a b r y k a  b r o n i  miaia 
w roku ubiegłym (kończącym się w tej fir­
mie 30 czerwca) 2,120.012 kor. czystego zy­
sku, przy kapitale akcyjnym 8.400.000 kor. 
Dywidendę wyznaczono sobie 16%. Sprawo­
zdanie z dumą podnosi doskonały stan inte­
resów i rozwój fabryki. Czy też robotnicy też 
tak dobrze tam wyglądają?

A k c y j n a  f a n r y k a  l o k o m o t y w  przeć ■ 
tern G. S i g l .  W sprawozdaniu skarży się 
zarząd na zastój w zapotrzebowaniu. Dzięki 
reformom technicznym i „oszczędnościom" 
(na czyjej skórze) wzrósł jednak czysty do­
chód dość znacznie i wynosi obecnie 615.522 
koron. Dywidendę oznaczono na 7 1/2 °/0.

P i e r w s z e  w i e d e ń s k i e  t o w a r z y ­
s t w o  a k c y j n e  d l a  p r z e m y s ł u  i h a n- 
d ł u  ż e l a z n e g o  rozdzieli się prawdopodo^ 
bnie na dwie części, jedna z nich (faDryk 
na Faworitten) stanie się wyłączną własnością 
gen. konsula Doret’a, reszta zaś pozostanie 
we firmie. W szystkie jej akcye będą się znaj­
dowały w ręku Juliusza Pastre.

kich lub  większej liczby bezpośredn io  in te reso ­
w an y c h  s t ro n  (kasy chorych , lekarze); m oże ona 
je d n a k  pow ołać  ta k ą  kom isyę  z w łasnej inicya- 
ty w y ,  n ieza leżn ie  od żąd an ia  s tron

P rzew odniczącego  komisyi rozjemczej m ianuje  
k ra jo w a  w ładza  po li tyczna od w y p a d k u  do w y ­
p a d k u  lub n a  d łuższy  p rzec iąg  czasu z pośród  
u rzę d n ik ó w  po li tycznych .  P rzep isy  bliższe, do ­
tyczące  sk ładu , zw o ływ an ia  i u rzą d zen ia  kom i­
syi roz jem czych  w ydać  m a  k ra jo w a  w ład z a  po­
lityczna.

Z pow yże j p o d a n y c h  szczegółów  widoczne 
jest,  że rzą d  zam ierza  przez  u tw o rze n ie  tych  
komisyj i ich skład , tudz ież  przez  p o s ta n o w ie ­
nia o um ow ach  m iędzy  kasam i chorych  a leka­
rzam i —  um ożliw ić  sobie w kraczan ie  w szędzie  
tam , gdzie  m iędzy  lekarzam i a k asą  o k aż ą  się 
różnice i gdz ie  p rzec iw ieńs tw a  się zaostrzą .  Po 
której s tron ie  s ta n ą  w ładze  i o rg an a  rzą d o w e  
w  ty c h  sp raw ach  — nie  zdaje się u legać w ą t ­
pliwości. O rgana  rzą d o w e  m a ją  zaw sze  sk ło n ­
ność do s ta w an ia  p rzec iw ko  kasom chorych  
i często n ak ład a ją  n a  nie obow iązk i,  k tó ry ch  
one w ype łn iać  n ie  mogą.

Z aznaczyć  m usim y,  że s ta n o w isk u  zde cy d o ­
w a n e m u  zjazdów  k a s  chorych  i zo rg a n izo w a­
nych  ro b o tn ik ó w  zaw dzięczam y , że r z ą d  swój 
w pływ  na s to su n ek  kas  chorych  do lek arzy

B e r g m a n a  z a k ł a d y  e l e k t r y c z n e  
w B e r l i n i e  t o  w. a k c y j n e  zakłada filię 
w Boaenbach. Fabryka kabli ma być już te­
raz puszczona w ruch, zaś fabryka maszyn 
w początkach marca. Kapitał zakładowy wy­
nosi 500.000 koron.

N o w a k  i J o h n  f a b r y k a  m a s z y n  
w P r a d z e - B u b n a  została zamieniona na 
tow. akcyjne. Fabryka zatrudnia około 400 
ludzi. Specyalności urządzenia browarów,, go­
rzelni i t. p.

P r o s n i c k a  f a b r y k a  m a s z y n  i mo  
t o r ó w  J. J. K o w a r i s k  t o w .  a k c y j n e ,  
zwiększyła kapitał akcyjny o 2%  mil. koron. 
Dywidenda w pierwszym roku wynosiła 25 
koron od akcyi.

** *
Ruch w „przemyśle arm atnim " powinien 

w najDliższycn czasach ożywić się. Komisya 
wojskowa w delegacyach preliminowała na 
arm aty sumę 8 milionów koron. Tyleż mniej 
więcej przeznaczono na arm aty dla m ary­
narki.

„ S k o d a - W e r k e “ otrzymały w ostatnich 
czasach zamówienie na 16 dział polowych za 
cenę oOO.OOO kor. dla repuDliki C o s t a r i c a  
w środkowej Ameryce. Na takąż mnie j wię­
cej sumę zamówiła też tam działa polowe re­
publika Ekwador.

Generalny dyrektor v. Skoda bawił nieda­
wno w Budapeszcie, gdzie pertraktował o za­
łożenie węgierskiej fabryki arm at w t ostaci 
tow. akcyjnego z kapitałem  10 milionów ko 
ron. Fabryka ma wyrabiać oprócz arm at tak 
że turbiny parowe, wierciarki i m aszyny gór­
nicze.

*
*  *

Rząd węgierski dokłada wszelkich starań, 
aby podnieść przem ysł budowania okrętów 
tak, by mógł wykonywać wszelkie zamówie­
nia dla m arynarki wojennej. Odstąpił on w tym 
celu największej firmie węgierskiej „Towa­
rzystwu Dunajowemu" olbrzymie tereny nad­
morskie.

** *

* Toczą się pertraktacye, mające na celu za­
łożenie k a r t e l u  e m a l i o w e g o .  A ustiya- 
cki przemysł emaliowy był już przed paru 
laty skartelowany, skutkiem  jednak niezgody 
co do wysokości udziału w produkcyi dla po­
szczególnych fabryk został rozbity. Utrzymał 
się tylko kartel m.ędzynarodowy, mający na 
celu uregulowanie eksportu zamorskiego. 
Obecnie zamierzają fabrykanci austryaccy po­
godzić się znowu ze sobą także i w celu 
zmniejszenia konkurencyi wewnętrznej.

** *

znaczn ie  ograniczył.  W  p rog ram ie  re fo rm y u b ez ­
p ieczenia  robotn iczego , w y p ra c o w a n y m  przez 
rz ą d  K oerbera ,  była m ow a o tem, że m iędzy  
kasam i chorych  a lekarzam i z a w a r te  być m ają  
um ow y , że zasadn icze  po s ta n o w ien ia  tych  um ó w  
u s ta n o w io n e  być mają p rze z  m in is te rs tw o , a m ia­
nowicie, że w y d a  ono obow iązu jące  t a ry f y  m i­
n im a lne  i m aksym alne,  P rog ram  dopuszcza ł  t a ­
kże , ta k  ja k  dzisie jszy  p ro jek t  rządow y , oba 
sy s tem y  s łużby  lekarskie j,  a w ięc  le k a rzy  s t a ­
łych  i w o lny  w y b ó r  lekarzy ,  p rz y z n a w a ł  je d n ak  
nad to  w ładzy  nadzorcze j n a  w y p a d e k  n ie d o s ta ­
tecznego  (jej zdaniem ) u rzą d zen ia  s łużby  lekar­
skiej —  p raw o  pow oływ an ia  z u rzę d u  dalszych  
lekarzy  celem w zm ocnien ia  tej s łużby.

Zarów no  je d n a k  kasy  chorych , ja k  le k arze  
pro tes tow ali  p rzec iw ko  tem u, a b y  w ładze  poli­
ty c zn e  u s ta n aw ia ły  ta ry fy  dla le k a rzy  kasow ych, 
a p rzy z n an ie  w ładzy  p ra w a  m ianow an ia  i po ­
w o ły w a n ia  le k a rz y  w  dow olnej ilości —  k tó ry m  
k asa  cnorych  m usia łaby  płacić — w kracza ło  
ju ż  w  s fery  bajeczne .  J a k  w idzimy, ten  a p e ty t  
b iu ro k ra tó w  na  w y k o n y w a n ie  w ładzy  nad  k a ­
sami cho rych  zos ta ł  t rochę  uk rócony  —  i rzą d  
sam  w pro jekcie  u s ta w y  p o s ta n o w ień  tych  nie 
zamieścił.

Nierozsądna polityka rządu austryackiego, 
broniąca tylko interesów wielkich agraryuszy 
i kamaryli dworskiej święci smutne tryum fy 
wypędziła przemysł auscryacki z krajów bał 
kańskich i to zupełnie. Tymczasem zaś Bał­
kan jest naturalnym  konsumentem austrya- 
ckich fabryk.

S e r b i a  z a m ó w i ł a  w d w u  f i r m a c h  
b e l g i j s k i c h  i j e d n e j  w r o c ł a w s k i e j  
p r z e s z ł o  400 w a g o n ó w  k o l e j o w y c h .

To są owoce polityki hr. Aehrenthala i mi­
nistra handlu dra W eiskirchuei a. W skutek 
zamknięcia granic dla przywozu zboża i mięsa 
ludność Austryi musi płacić bajeczne ceny 
za artykuły spożywcze — a i na nie nie ma 
gdzie zarobić.

Z a r z ą d  w ł o s k i c h  k o l e i  ma zamówić 
za jakich 60 milionów lirów wagonów i loko 
motyw. Austryacki przemysł też pewno i tu ­
taj smakiem się obejdzie.

Protestujące zgromadzenie
robotników metalowych w Witkowicach 
przeciw generalnemu, dyr. Schustrowi.

D yrek to r  S c h  u s t e r  wygłosił n a  zjeźćzie 
p rzem ysłow ców  w  Lincu r e fe ra t  p rzec iw  klasie  
pracującej.  (Treść tego r e fe ra tu  podal iśm y  w  o s ta ­
tn im  n u m e rz e  „M eta low ca") .

R obo tn icy  w itkow iccy , dając  w y ra z  sw em u  
o b u rzen iu ,  odbyli w e  cz w a r te k  dnia 17 l is topa­
da zg rom adzenie .

Policya czyniła  wszelkie p rzeszkody ,  ab y  do 
zg rom adzen ia  n ie  dopuścić, a gdy  się jej to  nie 
udało ,  n a ten c za s  w zię ła  się do z d z i e r a n i a  
p l a k a t o  w. Z g rom adzen ie  było  im ponujące.  Na 
godzinę  8 by ło  zw ołane,  lecz już  o 7 była sala 
zapełn iona.  Bardzo w ielu  ro b o tn ik ó w  n ie  do ­
stało się na  zg rom adzen ie ,  a p rzesz ło  100O m e­
ta low ców  brało  udział.

P rzew odn iczy ł  tow. N a d w o r n i k . '  Do p o ­
r z ą d k u  dz iennego  : S tanow isko  d y re k to ra  S c h u -  
s t r a ,  w  sp raw ie  k ró tszego  dnia roboczego  i u- 
s taw  och ronnych  dla robo tn ików , przem awiali  
tow . P e r g l  po czesku, a  tow . . T e z e r s k y  po 
n iem iecku .

R efe renc i w  bardzo  o s try  sposób  wystąp ili  
p rzec iw  w rog iem u  u sposob ien iu  S chustra ,  a zg ro ­
m adzen i p rzy jm ow ali  to  z oburzen iem .

O św iadczenie  S chustra ,  że k ró tszego  dniu  pracy 
p rzem ysłow cy  n ie  mogli w prow adzić ,,  referenc i  
zbijali tem , że sam i fab rykanc i  n ie jednokro tn ie  
oświadczyli,  że k ró tszy  dzień  p racy  w p ły w a  k o ­
rzys tn ie  na  ilość i jakość  robo ty .

D yrek to r  S c h u s t e r  rów nież  p rze konyw a ł ,  
że n a  w y p a d e k  w p ro w a d ze n ia  t rzech  szycht,  
n ie  zna lazłby ty lu  ludzi do  pracy. A onego czasu 
pow iedzia ł do robo tn ików , że na  je d n ą  nap isan ą  
k a r tk ę  o trzym a całemi w agonam i polskich  r o ­
bo tn ików .

Teraz  je s t  już  z tym i polskimi robo tn ikam . 
trudn ie j ,  bo i oni za darm o  ju ż  n ie b ędą  robić, 
lecz um ie ją  żądać  należy te j  p łacy  i to  tych  p a ­
n ó w  najwięcej boli M ówcy dosadn ie  s k r y ty k o ­
wali s tosunk i w i t k o w i c k i c h  zak ładów , o 
k tó ry ch  d y re k to r  S ch u s te r  je s t  dobrze  p o in fo r ­
m o w a n y  przez  dziennik i ,  lecz n ic  n ie  ro b i, aby  
się zm ieniły , n ie m a  w ięc nic dziwnego , że ro ­
b o tn icy  omijają W itkowice.  T em u je s t  w inien 
ty lko  p an  g e n e r a l n y  d y r e k t o r  S c h u ­
s t e r .

Długi czas p racy , n isk ie  płace, og ran iczen ia  
wolności,  p rześ ladow an ia ,  to  są pow ody , że ro ­
b o tn ic y  W itkow ice  omijają.

Z 16 t y s i ę c y  p racu jących , 9 tysięcy  do ­
brow oln ie  p racę  opuściło  sk u tk iem  sz y k a n  i z łe­
go zachow an ia  się p rze łożonych .  My m am y w y ­
padki, że żony , gdy p rzyn iosą  obiad, m uszą 
m ężów  karm ić,  bo m ąż  nie m oże od  p racy  rąk 
u sunąć ,  bo p rac a  nie śmie być p rze rw an a .  
M ówcy w y k a z u ją  cyfram i,  ja k  szkodliw ie  od ­
dzia łu je  długi czas pracy.

W  r o k u  1900 było  114 p ro ce n t  robotn ików  
chorych , w  ro k u  1905 113 p rocen t,  a w - r o k u  
1907 147 p rocen t chorych. P rzec ię tn ie  je s t  5000 
w y p ad k ó w  okaleczeń .
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W roku  1906 zostało 11 robo tn ików  zabitych , 
a w  ro k u  1908 17 zab itych  w  zak ładach  pana  
Schustra .  W szys tko  to  je s t  w iną  długiego czasu 
p racy , bo ro b o tn ik  zm ęczony  łatwiej u legnie  
w ypadkow i.

In n y  p rzedsięb iorca  w stydziłby się, g d y b y  w i­
dział, że ty lu  ro b o tn ik ó w  opuszcza fab ry k ę  
i s ta ra łby  się w prow adz ić  re fo rm y,  aby  u n ik n ą ć  
ty lu  w y p a d k ó w ,  lecz p. S chuste r  je s t  w sze ch ­
władny m panem , uchodzi m u to w szy s tk o  pia- 
zem d la tego  nic sobie z tego  n ie  robi.

R obo tn ikom  nie  wolno  się przed żadnym  
przełożonymi uska rżyć ,  bo zos tan ie  zaraz  w y ­
dalony. T ak  sam o n ie  w o l n o  i m  n a l e ż e ć  
d o  o r g a n i z a c y i  z a w o d o w e j ,  n ie wolno 
c z y t a ć  g a z e t ,  s z c z e g ó l n i e  s o c y a l i -  
s t y c z n y c h ,  n ie  w olno  iść n a  zgrom adzen ia ,  
bo zo s tan ą  zaraz  za d en u n c y o w an i  i z ro b o ty  
w yrzuceni.

R efe renci  dom agają  się, aoy  robotniKom to 
dano . co im się s łuszn ie  na leży ,  a to :  w olność 
sw ych  p rze k o n ań ,  n a le ż y tą  płacę, k ró ts z y  czas 
p racy ,  uczc iw e pos tę p o w an ie  prze łożonycn , u s u ­
n ięcie  sy s tem u  denuncy a torsk iego . W ładze p o ­
w in n y  m ordow nie  w itkow ick ie  kon tro low ać  i u s u ­
w ać w szys tko ,  co p rzy c zy n ia  się do tak  o lb rzy ­
mie ilości w y p ad k ó w  ka lec tw  i śmierci. W inni 
pow inn i  zos tać  su row o  ukaran i.

R obo tn icy  pow inn i w s tąp ić  do organ izacy i 
i zapom ocą  tej u su n ą ć  te  b ez w s ty d n e  s tosunki.  
Tylko przez o ig an izacyę  b ędą  mugli dokonać  
zm ian y  n a  lepsze.

Gorącem w ez w a n ie m  zakończy li  m ów cy  sw e 
re fe ra ty ,  k tó re  zos ta ły  b u rz ą  ok la sków  przy ję te .

P rzew odn iczący ,  tow . N a d w o r n i  k, ape low ał 
do zg rom adzonych ,  ab y  n a  k aż d e  w ezw an ie  
s tawili się na  zgrom adzen ie .  Będzie to  najlepszą 
odpow iedz ią  n a  p ro w o k a cy jn e  zachow an ie  się 
d y ie k to ra  S c h u s t r a .  J a k  nas  się boją, dow o­
dź. fak t ,  ze sk o n sy g n o w a n o  p rzed  lokalem  p r a ­
wie ca łą  policyę Inaczej m usie liby  się z na  
mi liczyć, gdybyśmy7 byl w szyscy  zo rgan izo ­
w an i

P ozna jm y  nasze  s i ł y ^  zo rgan izu jm y się, a 
w tenczas  każdy  się p rze k o n a ,  że na jpo tężn ie j­
szy  kap i ta l is ta  i f a b r y k a n t  musi n a m  ustąpić, 
a tam , gdzie  n ie  są ro b o tn ic y  zorgan izow ani 
f a b ry k a n t  podnosi g łowę i s ta je  się dla nas  
g roźnym .

Na ten .  zakończono  to pow aż n e  zg rom adze­
nie, k tó re  w  całem mieście zrobiło po tę żn e  w ra ­
żenie.

Zu Stry ja , z fabryki M ac intoschen.
Zyzdy oroszą o 16-goozinny czas pracy.

To, co się w  n aszy c h  s try jsk ich  m ordow niach  
dzieje, p rzechodzi najśm ie lsze  kom binacye .  Nie 
m ija tydz ień ,  by u A nglików  n ie  było kalec tw a. 
Od czasu w y jaz d u  s ta rego  P en k in sa  ow ładną ł 
n ie kon ieczn ie  m ą d ry m  Mac In toscnem  zupełnie 
k ie row n ik  fab ry k i  Sm ulikow sk i.  S tarzy  ro b o tn i ­
cy, k tó rz y  fab ry k ę  sw ą  n a  nogi postaw ili ,  wi 
dząc  n a  co się zanosi,  pow ynosil i  się z fab ryk i.  
Innym  Sm ulinow sk i w ypow iedzia ł ,  m agazyn ie ra  
S w inarsk iego  d e n u n e y ac y am i z f ab ry k i  wygryzł,  
ao y  módz sam em u w  niej rządzić .  Zosta ło się 
k i lku  za ledw ie  p o rzą d n y ch  roDOtników dzie lnych  
fachow ców  a po za tem  k ilkudziesięc iu  chłopców, 
r .ubota  chłopcam i p ro w a d zo n a  an i m oże  być  ta k  
dobrą,  an i bezp ieczną .  To też  kaieczy  się tych  
chłopców  bez m iary .  F irm a p o w in n ab y  się dzis 
nazyw ać , f a b ry k a  k a iek  P e n k in sa  & Mac In toscha  
w  S try ju .  Nareszcz ie  zarządow i k asy  chorych  
rob i się zadużo  ty c h  kalec tw , (a t r z e b a  dodać, 
ze k asa  cho rych  n ie  j e s t  w  naszy c h  rękach )  
> zaczy n a  p rzem yśliw ać ,  ja k b y  te m u  k res  po ­
łożyć.

A sw oją  d rogą  i robo tn icy  n ie  są bez winy. 
Z f ab ry k i  w  której przeszło HU lu d z : p racu je  
p r a w i e  ż a d e n  n i e  n a l e ż y  d o  o r g a n i ­
z a c y i .  D latego jak  Darąny dają się m o rd o w ać  

w y z y sk iw a ć  A nglikom  i ich n a rz ęd z iu  S m uli­
kow sk iem u  p rz y  pom ocy  Re itm eyera .

Rej to w arz y sze  czy n ie  ockniec ie się ze snu 
i nie weźm iecie  do o b ro n y  młodych ch ło p có w ?

Ale co tu naszym robotnikom metalowym 
mówić o organizacyi, kiedy n. p. taki fakt 
zaszedł w odlewami Benczera.

Pracuje się w niej na akord. Otóż Benczer 
k o r z y s t a j ą c  z o s ł a b i e n i a  o r g a n i ­
z a c y i  o b c i ą ł  a k o r d y .  W tedy zamiast 
się zerwać do walki o zarobek, zgłaszają się 
panjw ie  Zyzdy do werkmistrza Babczyńskiego, 
by an wolno było zaczynać pracę 3 rano za­
m iast o 6 -te j a kończyć o 7 wieczór zam iast
0 6-tej wieczór. Babczyński, były nasz towa­
rzysz i człowiek w gruncie rzeczy, mimo prze­
rzucenia się na przeciwną stronę przy wy­
borach do kasy chorych, klasowo uświado­
miony, popatrzał na nich, jak na waryatów, 
zaczął im perswadować, że przecież robotnicy 
w całym świecie walczą o 8-godzinny dzień 
roboczy i że pierwszy raz w i d z i  r o b o t n i ­
k ó w  d o b i j  a j ą c y c h  s i ę  16 g o d z i n n e g o  
d n a  r o b o c z e g o ,  Ale widząc nalegania 
Zyzdów, bojąc się ich denuncyacyi (gdyż ca­
łym jego błędem jest to, że jest trochę tchórz) 
poszedł do Benczera przedstawiając mu pro­
śbę Zyzdów. I co pow iecie! Fabrykant Ben­
czer, j e d e n  z n a j g o r s z y c h  w y z y s k i ­
w a c z y ,  w r ó g  k l a s y  r o b o t n i c z e j  n i e  
c h c i a ł  s i ę  z g o d z i ć  n a  p r o ś b ę  Z y ­
z d ó w.

Coś podobnego tylko u nas możliwe.
Robotnicy błagający fabrykanta o przedłu­

żenie dma roboczego a fabrykant nie chce 
się na to zgodzić! Nareszcie po długich b ła­
ganiach dał się jaśnie wielmożny pan doktor 
benczer i brat jego uprosić, pokornie na ko­
lanach błagającym go i po jego rękach ca­
łującym Zyz^om i zezwolił w swej łaskawości 
pracować od 5 rano do 7 wieczór, tj. przedłu­
żył dzień roboczy o 2 godziny.

I znowu musimy być sprawiedliwymi dla 
p. Benczera. Nie wprowadził 14-godzinnego 
dnia roboczego przymusowo ale pozwolił tym, 
którzy chcą robić dłużej, pracować 14 godzin. 
Kto nie chce. trzym a się dawnego dnia ro­
boczego. I przyznać trzeba, że ogół robotni­
ków nie poszedł śladami Zyzdów, ale pracuje 
jak  d a w n i e j P  n ie  korzystając z pozwolenia 
wyproszonego u Benczera przez Zyzdów.

Panowie Z y z d y !  Niech wam się jak naj­
lepiej powodzi, niech w a m t a k  z a r o b i o n y  
k a w a ł e k  c h l e b a  n i e  s t a n i e  w g a r d l e ,  
ale to wiedzcie, ż e  d o  g ł ę b i  d u s z y  p o ­
g a r d z a  w a m i  n i e t y l k o  k a ż d y  u ś w i a -  
a o m i o n y  r o b o t n i k ,  a l e  k a ż d y  u c z c i *  
w y  c z ł o  w i c k. Ba! co więcej bądźcie pewni, 
że nawet B e n c z e r  w a m i  g a r d z i .  Odtąd 
nie będziemy mówić „łatnistrejk" ani „żółty" 
ani „chrun" tylko „Zyzda".

D z i e c i o m  s w y m  z o s t a w i c i e  p i ę t n o  
h a ń b y ,  j a k i e  n a  w a s  s p ł y n i e .  Cała 
P o l s k a  p o z n a  w a s z e  i m i ę  i p l u ć  bę-  
d z i e k a ż d y r o b o c i a r z ,  w s p o m i n a j ą c  
z y z d ę Możecie sobie z tego nic nie robić !
1 Judasz sobie jakiś czas z pogardy ludzi nic 
nie r o b i ł  a l e  t a k i  w k o ń c u  s i ę p o w i e -  
s i ł.

Ud ReJanoyi: Zw racam y się do tow. stry jsk ich , k tó ­
rzy posiadają fotografię lub jak ą  inną  odbitkę Zyzdów 
aby zechcieli ladesłać do Redakcyi „M etalowca11 w celu 
w ykonania kliszy i innielzcźenia podobizn tyfcti m ie r ­
n o t  w ..MetalowciCS dla wiecznej pamięci.

W XX w ieku wygląd takich indywiduów! w arto 
poznać.

Giserzy tem lepiej .sobie je b  zapam iętają a1 fazie 
g d yby , zechcieli pokusić się o pracę w innej fabryce 
w kraju

Strejki i lokauty w Austryi w r. 1909.
W tych dniach wyszło opracowane przez 

centralny urząd statystyczny w Wiedniu spra­
wozdanie o ruchu strejkowym za r. 1909.

W roku tym było ogółem 580 strejków, 
obejmujących 61,918 robotników w 1741 fa­
brykach, zatrudniających razem 107.614 lu­
dzi. Na poszczególne kraje przypada strej- 
kuw w procentach: Czechy 35,9%, Austrya 
Dolna 22,6%, Gaiicya 6,7%\ Ślązk 6,4% ; na 
inne kraje koronne przypadają drobne cyfry

procentowe. W strejkach brało udział 53.337 
mężczyzn i 8641 kobiet.

Na poszczególne działy fabryczne w ypada: 
na przedsiębiorstwa budowlane 87 strejków, 
na przemysł tkacki 83, na przemysł kamie­
niarski i szklarski 74, na górnictwo 62, na 
przemysł drzewny 51, na przem ysł ubranio­
wy 15; reszta strejków rozdziela się w dro­
bnych cyfrach na inne gałęzie.

Co do pory roku p rzypada: 190 strejków 
na wiosnę, 197 na lato, 118 na jesień, a 75 
na zimę. Najwięcej ludzi (21.760) strejkowało 
w lecie.

Najdłuższy strejk trwał 350 dni; przeciętny 
czas trwania wynosi 15 dni.

Glowne strejki b y ły : w 28 cegelniach we 
Lwowie i okolicy strejkowało 3000 lu d z i; 
w 4 tkalniach w Sternberg (Morawy) strej­
kowało 531, w 99 pracowniach krawieckich 
w Morawskiej Ostrawie strejkowało 165, w 53 
piekarniach w temże mieście strejkowało 114, 
w 140 przedsiębiorstwach kominiarskich 
w Austryi Dolnej strejkowało 296, w 27 przed­
siębiorstwach budowlanych w Pradze strejko­
wało 1201 robotników.

Strejki rozdzielają się na 434 zaczepnych, 
101 obronnych, 45 o nieoznaczonym chara­
kterze. Najważniejszymi powodami strejków 
były': nieporozumienia o wysokość płacy
(w 327 wypadkach), żądania skrócenia czasu 
pracy (w 168 wypadkach), o uznanie organi­
zacyi (w 246 wypadkach).

S trepa te zakończyły się: 124 zupełnem 
zwycięstwem, 254 częściowetn zwycięstwem, 
202 bez sukcesu. Uzyskano ogółem podwyż­
szenie płacy o 2 do 55 procent, skrócenie 
czasu pracy o 5 minut do 2 godzin,

Lokautów było 29 z 18.165 robotnikow. 
Z liczby tej 17.222 przyjęto napowról do pracy, 
775 wydalono, 168 nie zgłosiło się więcej do 
pracy. Największy lokaut dotyczył stolarzy 
w WiedTuu; obejmował on 5000 robotników, 
trw ał 164 dni i zakończył się zawarciem 
umowy kolektywnej, korzystnej dla robotni­
ków.

Przegląd społeczny.
„K u ltura" niemiecka w Afryce. W  kolonii  n ie ­

mieckiej w A fryce  pu łudniow o-zachodnie j  w y ­
b u c h n ą ł  przed miesiącem  o lb rzym i s tre jk  ro b o ­
tn ik ó w  m u rzyńsk ich ,  k a f ró w  z K ap landu , sp ro ­
w ad z o n y ch  ta m  do ro b ó t  ko le jow ych  przez firm ę 
O re n s te m a  i Koppela . P rz y c z y n ą  s t re jk u  było, 
ze firma z p łacy  ty c h  ro b o tn ik ó w  zn a c z n ą  część 
odciąga ła na  rozm aite  ubezp ieczen ia  i inne  cele, 
Gdy kafrow ie ,  p rac u jąc y  w okolicy  zu pe łn ie  p u ­
s tynne j i pozbaw ionej wody, n ie  chcieli wrócić 
do pracy, w s trz y m a n o  im n a p rz ó d  dow óz ży ­
wności,  a n as tęp n ie  i dow óz w o d y  1 Trapieni 
p ragn ien iem , opuścili miejsce p racy  i udali  się 
do oddalonych  o wiele k i lom etrów  ferm  n ie ­
m ieckich, gdzie błagali o wodę. P o n iew aż  tam 
rzekom o  zagraża li  bezp ieczeńs tw u  osadn ików , 
w ysłano  p rzec iw ko  n im  k o m pan ię  w ojska ,  kióra 
w  pobliżu  o sady  W ilhelm sta i u derzy ła  n a  nich 
z w ielką  b ru ta lnością .  Od kul k a ra b in o w y ch  p a ­
dło na  miejscu t rupem  14 kaf rów , a p rzeszło  
80 odniosło ciężkie ran y .  —  F irm a  O renste ina  
i K oppela t łóm aczy  się w praw dzie ,  że n ie  była 
zo b o w ią za n a  dow ozić  w odę  dla ro b o tn ik ó w  strej- 
ku jących , k tó rz y  już  dla niej n ie  p racow ali ,  za ■ 
pom iną  atoli, że ona  ich tam w yw iozła .  F a u t  
ten dow odzi,  z j a k ą  b ru ta lnośc ią  Niemcy p o s tę ­
pu ją  w  sw oich  ko loniach  w obec  ludności tu b y l ­
czej.

Z warsztatów i fabryk.
KrakĆW. W sobotę  odbyła się u roczysto ść  

10-ciolecia g ru p y  m etalow ców .
Uroczystość  ta w ypad ła  im ponująco .  O b sze r­

nie jsze sp raw o zd a n ie  o każe  się w n a s tę p n y m  
num erze  z p o w o d u  b r a k u  miejsca.

Borysław W a l k a  o 8 g o d z i n n y  d z i e ń  
p r a c y .  W czoraj odby ła  się w Borysław iu  
k o n fe ren e y a  ro b o tn ik ó w  n a f to w y c h  w  spraw ie
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a k c j i  o w p ro w a d ze n ie  8-godzinnej szych ty  
w p rzem yśle  n a f to w y m  : w  k o n fe ren c y i  wzięło 
udzia ł około 800 d e lega tów  k o pa lń  i p rze d s ię ­
b iors tw , P ow z ię to  n as tęp u jące  uchw ały :

1) R o b o tn icy  naf tow i ośw iadczają ,  że dłużej 
ju ż  n a  za ła tw ien ie  tej s p ra w y  czekać  nie m ogą  
i dość  m a ją  za w lek a n ia  ze s t ro n y  w ładz.

2) K onfe rencya  w z y w a  w szy s tk ich  ro b o tn i ­
ków , a b y  zwrócił  się do zna jom ych , k re w n y c h  
i to w a rz y sz ó w  p rac y  w  ca łym  k r a j u ,  b y  a ż  
d o  u k o ń c z e n i a  a k c y i  a o  B o r y s ł a w i a  
i T u  s t a n o w i ć  n i e  p r z y b y w a l i  i n i e  
p r z y j m o w a l i  p r a c y .

3) K o n fe re n cy a  w z y w a  o rgan izacyę  ro b o tn i­
k ó w  n a f to w y c h ,  b y  w  raz ie  p o trze b y  n ie  co­
fnęła  s i ę p r z e d p r o k l a m o w a n i e m  s t r e j k u  
o g ó l n e g o ;  w szy s tk ich  zaś ro b o tn ik ó w  w zyw a,  
by  bez hasła,  aa n eg o  ze s tro n y  o rganizacyi,  
s tre jku  n ie  rozpoczynal i .

4) K onfe rencya  poleca  zarządów^ ogłoszenie 
p o w yższych  uchw ał,  o raz  z a k o m u n ik o w a n ie  ich 
w ładzom  i p racodaw com .

LWÓW. W  firm ie  P a m m e ra  w e L w ow ie  je s t  m a j­
s trem  w  o d le w a m i  n ie jak i  p. F iom . M ajste rek  
w y zy sk u je  ro b o tn ik ó w  w  s t r a s z n y  sposób  Nie 
w ydaje  k a r t  na  ro b o ty  ak o rd o w e,  a gdy  ro b o ­
tn ik  u p o m in a  się o k a r tę  ako rdow ą,  odpow iada  : 
„jezeii sie p a n u  n ie  podoba ,  m oże p an  iś ć “ . Nie­
je dnego  z czy te ln ików  zas tanow i,  co m oże być 
pow odem  nie  w y d a w a n ia  k a r t  i b ron ien ia  się 
F rom  siłą mocy, by ty c h  k a r t  n ie  w ydaw ać .  
Otóż p. m a js te r  lubi sobie popić, a jego pen- 
sy jka  n ie  w y s ta rc za  m u  n a  to. Chodzi więc do 
jednej k n a jp y  i tam  pije n a  k on to  jed n eg o  z ro ­
b o tn ików , a n a p i ty  d ług  zw rac a  m u  w te n  spo ­
sób, że w y k o n an e  ro b o ty  przez  innych  roDo- 
tn ików  w pisu je  n a  k on to  tego robo tn ika ,  na  
k to rego  k o n to  pije.

F ro m  p o życza  ta k ż e  p ien iądze  od p om ocn i­
ków, k tó re  oddaje  w ten  sposób* że dan e m u  
w ierzycie lowi p rzyp isu je  godziny  po fa je ran tow e ,  
k tórych  te n że  n ie  w y k o n y w ał .  A więc p ie n ią ­
dze zu ż y te  n a  pop i ja n tu s  n ie  zw rac a  F rom , 
ty lko ro b o tn ic y  ze swojej k rw aw icy  i f a b ry k a n t  
P am m er.

P ra cu ją cy  robo tn icy  w ta k  o n y d n y c h  s to s u n ­
kach, n ie  są w s tan ie  podn ieść  p ro te s tu  p rzec iw  
ła jdac tw u ,  d o k o n y w a n e m u  n a  n ich , gdyż  n ie  są 
zo rgan izow ani .  L w o w scy  m e ta low cy  w szys tk iem  
się in te resu ją ,  ty lko n ie  sw oją  m-ganizacyą i u re ­
g u lo w an iem  s to s u n k ó w  p racy  i płacy. W całej 
Galicyi nie zna jdz ie  ro b o tn ik ó w  ta k  g n u śn y c h  
i tak  opiesza łych , ja k  we Lwowie. W e w s z y s t ­
kich m ie jscow ościach  ro b o tn ic y  r w ą  się do w alki,  
p rz e p ro w a d z a ją  cenniki,  sk rac a ją  czas p rac y  — 
ty lko  m e ta low cy  lw ow scy  śpią  — im to sp ra ­
w ia  p rzy jem ność  gn ić  w  tem  b a g n !e...

Ta opiesza łość  i g n u śn o ść  nie d a  długo cze­
kać  n a  siebie, ale pom ści się s rodze  n a  sam ych  
robo tn ikach .

W z y w a m y  w ięc m e ta low ców  lw ow skich ,  by 
pracowali n ad  rozw o jem  organizacyi,  gdyż  ty lko  
p rzy  silnej o rgan izacy i b ęd ą  mogli u sunąć  te n  
ogrom ny  w y z y s k  i ła jdac tw o ,  k tó re  dzisiaj bez­
k a rn ie  pope łn ia ją  n a  nich m ajs trow ie  w  rodza ju  
F ro m ó w  i innych .

A w ięc  nie dajcie n a  s iebie czekać,  ale w s tę ­
pujcie  do o rgan izacy i — i p racu jc ie  w śród  W a­
szych ko legów  dla do b ra  w łasnej o rganizacyi.

Sanok. P rz ed  dw o m a  la ty  ko w a l  Jó z e f  M yćka, 
m ia n o w an y  został m a js trem  kow alsk im . Dopóki 
M yćka nie porósł w  p ierze  i nabra ł  cham sk ich  
m anier ,  za ch o w a n ie  się jego  w o b ec  ro b o tn ik ó w  
było  n ie n ag a n n e .  Z czasem  je d n a k ż e  coraz wię 
cej n a b ie ra ł  b u ty  m ajs te rsk ie j ,  aż n areszc ie  p o ­
s ta n o w ił  sw oją  g łu p ią  za rozum ia łość  w y lać  — 
w p rze m aw ia n iu  do s ta rszy ch  robo tn ików  przez  
„ t y “ . W idoczn ie  Jó z ek  zapom nia ł  o p rz y s ło w iu :  
„Zapum nia ł  wół, j a k  cielęciem b y ł“ .

J ó z e f  M yćka zam ias t  trac ić  czas n ad  p rz e m y ­
śli w aniem , czem by  do k u cz y ć  ro b o tn ik o m  —  p o ­
s tąp iłby  racyonaln ie j ,  g d y b y  sobie k u p i ł  e lem e n ­
ta rz ,  tab liczkę  i rys ik ,  gdyż  z czasów  m a js tro ­
w a n ia  p o z o s ta ła b y  m u ta pam ią tk a ,  że n a u c z y ł­
by  się mówić, czy tać  i p isać odpow iedn io .  Ra­
dz im y  ci J ó z k u ,  a b y ś  te  sw oje  g łup ie  m an ie ry  
p ozos taw ił  d la siebie , g J y ż  w  p rzec iw nym  r a ­
zie z tw oim  stolcem m a js te rsk im  źle się m oże

skończyć .  I kom u w ów czas  w in ę  p rzypiszesz ,  
g d y  będzie  p o trzeba  s ta n ąć  n a p o w ró t  p rzy  ko ­
w ade łku  i zam iast wysokiego , sz ty w n eg o  ko ł­
n ie rz y k a  n a  szyi,  zn a ju ą  się g rube  k rople  po tu  
i czad  z kom m a.

D ośw iadczyłeś  Józ iu ,  że m a js tro w an ie  na  
p s try m  k o n iu  jezdzi.  W idzie liśm y m a js tró w : Bru- 
lu sów , Czajkow skich  i innych ,  k tó ry m  zdaw ało  
się, że są  panam i życia i śmierci robo tn ika ,  
a m im o to  dyabli  ich wzięli. A by w ięc ciebie, 
Józ iu ,  d y a b e łe k  n ie  p rzegnał z m a js te rs tw a  — 
szanuj ro b o tn ik ó w  i bądź w obec  nich  grzeczny .

Przegląd techniczny.
Nowy sposób pokrywania przedmiotów war­

stwa metalu w ynalaz ł  w  os ta tn ich  czasach  
Schoop. Metal w s tan ie  c iekłym  w y p ły w a  z n a ­
czynia  pod ciśn ien iem  gazu  20— 25 k g /c m 2. 
O stry  p rąd  gazu  p rzem ien ia  m etal n a z e w n ą trz  
w  pytek  d e l ik a tn y  i z szybkośc ią  do 2 '5  kro/sek .  
uderza  o p o d d a n ą  jego dz ia łan iu  pow ierzchn ię ,  
k tó ra  zos ta je  p o k ry ta  w a r s tw ą  m e ta lu  o g r u ­
bości 0 '02  m m  i większej,  za leżnie od czasu  
działania , ś redn icy  o tw oru  d m uchaw ki,  rodza ju  
gazu , jego ciśnienia, o raz  p u n k tu  topliwości m e­
talu. Do n ap ry sk iw a n ia  m etalów , ła tw o  p o d d a ­
jących się u tlen ian iu ,  u ży w a  się w odoru  lub  
azo tu ,  w innych  zaś  raz ach  zna jdu je  za s to so ­
w an ie  p a ra  w o d n a  p rzegrzana .

T e m p e ia tu ra  om aw ianego  py łk u  m etaluw cgo 
o k az u ,e  się s to sunkow o  bardzo  nizką,  10°— 60° C , 
co ła tw o w y tłóm aczyć  gw a łto w n e m  ro z rz e d z e ­
n iem  w yp ływ ającego  jednocześn ie  gazu , k tó re  
sp ro w ad za  za sobą  zn aczne  obniżen ie  te m p e ra ­
tu r y  (o 250°— 300° C.). U żyw ane  w  tym  celu 
m etale , p o w in n y  być m ożliwie ła tw o  topiiwe, 
j a k :  ołów, cyna ,  m iedź lub  s topy  g l i n u ; m nie j­
szej w agi je s t  w  d an y m  raz ie  p u n k t  ich top li­
wości. O trzy m a n a  tym  sposobem  w a rs tw a  m e ­
ta lu ,  okazu je  się b u d o w y  am orfnej .  Na jej c ię­
żar  g a tu n k o w y  w p ły w a  u ży ty  w  poszczegó lnym  
raz ie  gaz : tak ,  np., p o w ie rz ch n :e o łow iane  p rz y  
s to sow an iu  p ary  przegrzanej ,  o t rzy m u jem y  o c. g. 
9 '5, g d y  p rzy  w o dorze  IDO — 11'3.

Za c iekaw ą  n o w o ść  w  p o k ry w a n iu  ro zm aity ch  
ciał w a r s tw ą  m e ta lu  u zn a ć  tu ta j  na leży  m ożność  
p o k ry w a n ia  w a r s tw ą  glinu, czego do tychczas  n ie 
udało  się os iągnąć w  ga lw anop la s tyce .  N astę­
pnie , w o b ec  w zględnie  n izkiej te m p e r a tu ry  p y ł­
ku  m etalow ego, p rzedm io ty ,  p o d d a n e  jego dz ia ­
łan iu ,  m ogą p rzeds taw iać  ciała ła tw o  top iiwe 
lub palne,  j a k : celuloid, d rzew o,  pap ie r  i t. p. 
Wogóle, m ożność s to so w a n ia  w j n a l a z k u  w  n a j ­
rozm aitszych  gałęz iach  p rze m y s łu  s toi w  ścisłym 
zw ią zk u  z okolicznością , iż p o d d an y  pok ryc iu  
w a rs tw ą  m e ta lu  przedm iot,  n ie  je s t  zm uszony  
być  dob rym  p rze w o d n ik iem  e lek trycznośc i,  j a k  
tego  żą d a  g a lw a n o p la s ty k a .

P rz ed m io ty  za rdzew ia łe  lub b rudne  na leży  
up rzed n io  pozbaw ić  o sadów  odpow iedn ich ,  by  
pow łoka  m e ta lo w a  m ożliwie ściśle p rzy legała  do 
powierzchni.

Z powodu strejków i bojkotów 
o m ija ć  należy następująco miejscowości:
Metalowcy wszystkich kategoryj: Kornel Gybrffy

( fa b ry k a  to w aró w  m e ta low ych  XVI okręg), 
f irm a M liller c. k, n a d w o rn y  sto larz, V. Ein- 
sidlei p latz 5 ;
Obergeorgenthal koło  Briix ; Ett>inger i Pforz- 
heim ( firma Chepp). Judenburg (firma Dauuer). 

Ślusarze kas żelaznych: Wiedeń ( fa b ry k a  Ignacy 
Patzak XVIII E dw ardgasse  4).

Nożownicy i kosiarze w Lincu i w Scharnstein  
f irm a  Redtenbacher. W hdi ń (firma Knassig) 

Szlifierze m eta lo w i. M arienthaf około  O łom uńca 
(firma „M oraw iaw erke" Machanek et Comp.) 

Odlewacze i form ierze: Gorlice (W egner); Ko- 
motau, Przybram, Briix (firma Br. Ungarman). 

Tryest (w szys tk ie  fab ry k i) ;  Rokitzan w Cze­
chach (firma Hirsch); Praga (firm a Dorfler 
i Patera); Hodolein koło O łom uńca  (firma 
Kosmoswerke).

Instalatorzy i m onterzy: Szwalcarya (w szystk ie  
zakłady).

Złotnicy i ju b ile rzy : Wiedeń (w s z y s tk ie  f irm y ) .
Grawerzy i robotnicy przy em alii: Wiedeń (w szy s t­

k ie  zak łady).
ormsteher Praga (firma Grab i Synowie ( fao ryka  

płócien w oskow ych .

Zgubiono następujące książeczki legitymacyjne:
Józef F r a n c i s k o ,  m onter, n r. centr. 141.997, ur. 

23 mam a 18ye w W ittingau, w stąpił 30 m arca 1907 
w W iednie VI/1: Jan  R c z k i t a r ,  ślusarz, nr. centr. 
33.923, ur. 23 kw ietnia 1379 y  Belgradzie, w stąpił 22 
kw ietni;. i90ó w W iedniu XVII. I eopold K le in ,  kra- 

jftcz nietani, nr. centr. 81852, ur. 15 listopad i 1860 
w W agstadt, w stąpił 30 listopada 1903 w W iedniu VH/2. 
Jozef P a n g e r l ,  druciarz, n i. centr. 105 830 ur. 18 maja 
1369 w B uehers, w stąpił 24 m arca 1906 w W iedniu X'T. 
W encel K ra to . ie h  w ii, pom ocnik, nr. centr. 31.742 
ur, 18 sierpn ia  1883, w  Etibor, w stąpi! 1 kw ietn ia  1905 
w W iedniu X /l. R udolf R a d o n ia c h ,  lirećM hik, nr. 
cent.1. 71.681, ur. 9 listopada 1884 w W iedniu w stąpił 
25 listopada 1905 w W iedniu V /l. Franciszek K ia  ud- 
n e r ,  c.ilewaez, nr. centr. 180.900 ur.żS • czerw ca 1875 
w Tezkow, w stąpił 19 sierpnia 1906 w Jung-hunzlau. 
Antoni W e is , kow al, nr. centr. 10.559, ar. 1 paździer­
n ika  1889 w Edelshausen, w stąpił 10 października 1909 
w D ornbiru. ■ ■ - -

Zw raca się uwagę w szystkich kierow ników  staeyj 
płatniczych, i kasyerów  grup m iejscowych, by n a  po­
wyższe legityiriacye żadnych zapomóg nie wypłacali.

Bctciftauść Ciitsyerzy i w yp ła ca ją cy  
podróżnym!

. W szystkim kasyerom . wypłacającym za­
pomogi podróżne podajemy do wiadomości, 
że Niemiecki narodowy Związek metalowców 
\* Austryi z siedzibą w Gablonz (Deutsche 
M etallarbeiterverband fur Oesterreich) wydał 
książki legitymacyjne dla członków zupełnie 
takie same, jakie mają członkowie bratniego 
Związku metalowców w państwie niernieckltmi.

Nie chcemy w to wchodzić, jaki był cel 
tego naśladownictwa, zwracamy jednak uw a­
gę, że na książkach legitymacyjnych bratniego 
Związku w Niemczech jest ty tu ł: „beutsener 
M etallarbeiter Verband“ , na które to zapomogi 
podróżne wypłacać należy, natom iast nacyo- 
naliści niemieccy mają n a p is : „Oeutscher Me- 
ta lia rb eite . verbana tUr Oesterreich" i p o s i a ­
d a c z o m  t y c h  l e g i t y m a c y j  ż a d n y c h  
z a p o m ó g  w y p ł a c a ć  n i e  w o l n o .

Zarząd Związku.

B aczn o ść  kasyerzy  dla po d ró żn ych !
W Niemczech otrzymują strejkujący podro- 

żn., Domimo że nie są uprawnieni do zapo­
mogi, kwity na wypłacenie zapomogi podró­
żnej.

Te Dolecenia mają tylko w państwie nie- 
mieckiem wartość, natomiast u nas w Austryi 
t a k i e m u  c z ł o n k o w i  n i e  w o l n o  w y ­
p ł a c i ć  z a p o m o g i  p o d r ó ż n e j ,  t y l k o  
ta k im , k t ó r z y  s ą  p r z e p i s a n y  c z a s  
c z ł o n k a m i  Z w i i ą z k u  n i e m i e c k i e g o .

Zarząd Związku.

WIELKI ILUSTROWANY

KALENDARZ ROBOTNICZY
 =  NA R O K  1911 == ===...... - , ==

J U Z  W Y S Z E D Ł !

Kieszonkowy

K A L E N D A R Z Y K  R O B O T N I C Z Y
W  JUŻ WYSZEDŁ!

Z am aw iać  na leży  ty lko  w  Drukam i Ludowej Kra­
ków, ulica Filipa 11.
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